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A propos tęczy 


Sprawdzitam: ani Jednego wiersza nie po¬ 
święciliście tęczy w ubiegłorocznym wakacy¬ 
jnym konkursie poetyckim. A była okazja, bo 
hasto konkursu brzmiało ,,Chwilo, trwaj, jes¬ 
teś tak piękna" {podają na wszelki wypadek, 
że to cytat z Goethego, bo ktoś nieuważny 
oburzył się, że to.,, plagiat, a przecież nawet 
ogłosiliśmy zagadką, czyje to słowa). 

. Dziś chciałabym sympatyków Złotego Szerszenia zachęcić do popa¬ 
trzenia na tęczę lub na nasze zdjęcie Gęśli tęczy już ni© spotkacie) — 
i do pomyślenia... No właśnie! O czym się myśli patrząc na tęczę? 

Można patrzeć w kogoś jak w tęczę, czyli z pełnym zachwytem, Ale 
nie o to chodzi. Jakie myśN, jakie skojarzenia wywołuje widok tęczy? Co 
wówczas przychodzi do głowy? Co się czuje? 

To taki maleńki powakacyjny podkonkursik. Tym razem bez nagród, 
tylko dla samej satysfakcji. Ciekawe wypowiedzi i refleksje wydrukuję. 
Nie muszą być wierszowane. Poezja samej tęczy wystarczy. 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


NIEPRZEWIDZIANE 

ZJAWISKO 
W CIĘŻKICH 
CZASACH 


Gdy nie umiesz marzyć, 
tylko klniesz lub jęczysz, 
moiesz nie zauważyć 
nic pięknego w tęczy... ■ 
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Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 



WIZYTA 

RODA STEWARTA 


WARSZAWA (PAP), Pod Koniec roku do Polski przyjadzie jeden z najwięk¬ 
szych gwiazdorów muzyki rockowej — brytyjski wokalista Rod Stewart. 

Przyjazd Stewarta^ związany będzie z promocją jego ostatniego albumu 
zatytułowanego ^Total Rock"', którego wyoanie zapowiadają ,fPolskie Na¬ 
grania". Artysta najprawdopodobniej nie wystąpi na estradzie, lecz spotka się 
z dziennikarzariłi i weźmłe udział w programie telewizyjnym. 
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DROŻEJ 




Narzekał iście, że papier 
marny, że kolory bure, że zdję- 




dych" za mało ciekawych rzeczy do poczytania. 
Chcieliście — to macie. Już za tydzień, znajdziecie 
w kioskach całkiem nowy „Świat Młodych". Papier ślicz¬ 
ny \ naprawdę biały, kolor wyrazisty i aż 16 stron! 
A w samym środku, co numer, wielgachny plakat. 

Oczywiście musi to kosztować drożej. Nie więcej 
jednak niż bilet do kina, niż paczka papierosów taty, 
niewiele więcej niż guma do żucia ~ 2 tysiące złotych, 
Nie wydaj całego tygodniowego kieszonkowego na 
ciastka i lody — odłóż dwa tysiące na nowy „Świat 


Młodych"! 



























Takie egzaminy 
warto wspominać... 

W tym roku było bardzo wietu kan¬ 
dydatów do szkót średnich, szczegóf- 
ni$ do Nćeów ogólnokształcących. 
W szkolą, którą wybrałam, liczba 
osób na jod no miejsce przerażała 
mnie. 

Już na początku klasy ósmej bar¬ 
dzo poważnie ustawiłam się do eg¬ 
zaminów. Postanowiłam sfę pilnie 
uczyć. Pisałam wypracowania z języ* 
ka polskiego, przerabiałam zadania 
z matematyki. Obawa, że nie zdam 
egzaminów, napawała mnie lękiem 
przed tajemniczą przyszłością. Prag¬ 
nęłam dalej się kształcić. Swoje na¬ 
dzieje na przyszłość wiązałam ze stu- 
diami medycznymi, Ale najpierw mu¬ 
siałam zdać egzamin. 

Koniec roku szkoTnego zbliżał się 
nader szybko. Wreszcie nadszedł 
czas zdawania. Strach opuścił mnie 
Już wtedy, gdy jechałam do szkoły 
autobusem. A gdy weszłam do sali, 
zupełnie nic nie czułam. Jakbym szła 
na najzwyklejszą klasówkę. Lęk. oba¬ 
wa znikły niespodziewanie jak za 
podmuchem wiatru. Wiedziałam, że 
nie wolno mi dać się ponieść nerwom, 
^bo zginę. Pisałam rozważnie, zasta¬ 
nawiając się nad tym co robię, W wy¬ 
pracowaniu pilnowałam stylu, w za¬ 
daniach matematycznych uważałam, 
by nie zrobić jakiegoś głupiego błędu. 
Wyszłam zadowoiona. Byłam pewna, 
że napisałam dobrze, ale jednak drę¬ 
czył mnie jakiś niepokój. Dzień póź¬ 
niej poszłam sprawdzić wyniki. No 
i zdałaml Na piątkę! 

Śmiałam się sama z siebie, że 
mogłam być aż tak przerażona. Obie¬ 
ktywnie egzaminy wcale nie są takie 
straszne. 

K. J. 

„świat Młodych” 
nie powinien 
się reformować 

Piszę w sprawie listu Cher — ,.Kło 
lubi muzykę disco?'' (nr 89). Otóż, 
uwielbiają większość młodzieży. Nie 
można zabronić łudziorn słuchać mu¬ 
zyki disco. Ja jestem w wieku ..Cher" 
i lubię posłuchać BON JOVi czy THE 
CURE. 

W pewnym sensie rozumiem Chor, 
bo przecież w końcu kiedyś może się 
znudzić styl muzyki słuchanej w kół¬ 
ko. Nie można jednak powiedzieć, że 
ktoś jest nudny, bo ma taki, a nie inny 
styl. Jeżeti „Cher" lubi inną muzykę 
niż ja, nic na to nie poradzę, nie 
można krytykować czyjegoś sposobu 
bycia. Ale wiem, że moda disco trwa 
i to dobrze. 

„Cher" pisze, że Młodych" 

dr ukuje ki epski e przed ru k t z „ Brav6' 
Należy jednak zauważyć, że te „kiep¬ 
skie" przedruki są zauważane, wyci¬ 
nane. zbierane i czytane. Nawet ja 
lubię przeczytać, oo nowego słychać 
w świacie muzyki disco. 

Moim zdaniem „Świat Młodych" 
nie powinien, się relormować i tak 
stara się jak może, żeby było w nim 
wszystkiego po trochu. Jeżeli 
w ,,świecie Młodych" nie znajdujecie 
wystarczająco dużo materiałów o ze¬ 
społach metalowych, to są przecież 
w kioskach pisma muzyczne jak,,Ma¬ 
gazyn Muzyczny”, ,,Rock and roli" 
czy „Non Stop", 

„świecie Młodych", nie załamuj się 
i tak wystarczająco dużo było w Tobie 
zmian! 

„MbxI" 


Na&z.e sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy 



LEŚNE LUDKI 


Uwaga, dzieciaki! Zakładam klub pod wyżej wy¬ 
mienioną nazwą. Jest nas Już czworo. Mieszkamy 
w uroczej wiosce położonej wśród lasów i gór. 
Właśnie stąd wziętą się nazwa, ale również i stąd, 
że bazę mamy w lesie. Przyjmiemy dO klubu pierw¬ 
szych 5 osób, które do nas napiszą. Warunkiem 
przy] ęc i a j est p rzyslan ie swój ego autopo rtretu wi el- 
kości zdjęcia iegitymacyjnego. Będą organizowane 
konkursy z airakcyjnymi nagrodami. Piszcie Jak 
najszybciej! Kto pierwszy, ten lepszy] Klub Leśnych 
Ludków^ Anna Patucht Jeżowiec 3Z, 37-521 Dob- 
romiaf, woj. piotrkowskie. 


Od września br. chodzę do VI klasy. Jestem 
wysoką szatynką o niebieskich oczach. Mój znak to 
Rak. Mam wiele zainteresować. Dlatego chcę zało¬ 
żyć aż trzy kluby. W pierwszym wymienialibyśmy 
się biografiami autorów komiksów, bajek i filmów 
animowanych, tytułami, a także komiksami, które 
sami będziemy tworzyć, W drugim klubie będziemy 
się wymieniać biografiami poetów, pisać własne 
wiersze i opowiadania, układać wiersze do pamięt¬ 
ników. W trzecim klubie będziemy się wymieniać 
widokówkami ze zwierzętami, plakatanni zwierząt, 
wiadomościami z zoologii. Na nazwy tych klubów 
ogłaszam konkurs. Warunki przyjęcia: 1. Podać 
dokładne dane o sobie; czytelny adres. 2. Przysłać 
zdjęcie do legitymacji. 3. Dołączyć kopertę ze 
znaczkiem pocztowym. 4. Do pierwszego klubu 
przyjmę G osób, do drugiego 3 i do trzeciego 5. Na 
początek każdy napisze swój ulubiony temat w da¬ 
nym klubie i zaproponuje nazwę klubu. Każdy klub 
będzie miał własną pieczęć. Będzie dużo zagadek, 
konkursów, nagród. Interesują mnie osoby w wieku 
11-13 lat. Marla Romanik, Wierzbna 220a, 37-500 
Jarosław, woj, przemyskie. 


Fot. MAREI^ SZYMAŃSKI 


ZA „HOBBY” SIĘ NIE PŁACI! 

Chciałbym zamieścić ogłoszenie na stronie „Mo¬ 
je hobby”* lecz gdy przeczytałem notatkę, że wpłaty 
przyjmowane są tylko na konto banku w Warszawie, 
nie wiedziałem, co zrobić. Mieszkam bowiem 
w Gdyni izwpłacentem na to konto miałby ni kłopot. 
Proszę o wiadomość, gdzie mógłbym uiścić nateż- 
ność za ogłoszenie i od czego zależy wysokość 
opłaty. 

„ Remigiusz K. 

Zgłoszenra o działalności klubów zakładanych 
przez naszych czytelników — hobbistów drukujemy 
BEZPŁATNIE. Każdy, komu „coś w duszy gra", 
każdy* kto ma fajne zainteresowania I pragnie ja 
rozwijać oraz „zarazić" nimi innych* może napisać 
do „Naazege hobby" I jeśli jego oferta okaże się 
Interesująca* zawsze chętnie [ą wydrukujemy. 
Opłaty na nasze konto bankowe muszą wpłacać 
osoby dorosła, ktćre na famach naszego pisma 
chcą zamieścić ogłoszenie reklamujące Ich działal¬ 
ność. (bs) 


MOJE HOBBY • MOJE HOBBY 

I. 

• Leśne ludki zapraszają do lasu! • Na deszczowe dni klubowicze 
proponują konkursy, ciekawą lekturą, filmy i muzykę. 


MICKEY I DONALD 


Bardzo Tublę postacie z filmów 
Waha Disneya J dlatego taka jest na¬ 
zwa klubu. Do mojego klubu może 
należeć 5 osób, które przyśEą fisł ze 
swoimi danymi I w miarę możliwości 
zdjęcie. Będziemy się wymieniać his¬ 
toryjkami, plakatami, widokówkami 
i wiadomościami o bohaterac^ tych 
filmów. Będzie także dużo konkur¬ 
sów. Oto pierwszy z nich: jak się 
nazywała pierwsza myszka naryso¬ 
wana przez Disneya? Odpowiedź pro¬ 
szę przysłać wraz ze zgłoszeniem do 
klubu. Liczę na listy* w których będzie 
koperta ze znaczkiem i adresem 
zwrotnym. Anna Jarzębiak, ul. Na¬ 
strojowa 57 m. 26, 91-496 Łódź. 


MOLE KSIĄŻKOWE 

Jestem 14-letnini moiem, Uwielbiam wszystkie książki, 
tych najlepszych nfe gryzę, ale w całości połykarn. Chcia¬ 
łabym założyć klub zrzeszający wszystkich miłośników 
bajek, powieści, literatury pięknej — czyli tego wszyst¬ 
kiego co uczy, bawi I wychowuje. W naszym klubie będą 
organizowane przeróżne konkursy czytelnicze, także wy¬ 
miana recenzji przeczytanych książek. Warunkiem przyję¬ 
cia jest ukończone 13 lat, udzielenie odpowiedzi na zadane 
poniżej pytania i przysłanie zaadresowanej koperty ze 
znaczkiem. A olo pytania: 1. Skąd się Wżiął pseudonim 
Magdaleny Samozwaniec I Jak brzmi jej prawdziwe na¬ 
zwisko? 2. Czy Alicja była siostrą Balladyny? 3. Jakie jest 
imię drugiej ukochanej Zbyszka (Krzyżacy) i drugiej żony 
starego Boryny? 4, Jaki jest Twój ulubiony pisarz i poeta? 
Do klubu przyjmę 5 osób. Magdalena Wieteska, uL Kraku¬ 
sa 6 m. 6, 53-319 Wrocław. 


MOJE HOBBY 


RAZY TRZY 




MILLIYANILLII INNI 

Jesteśmy dwie — Agnieszka (15 lat) i Ania flZ 
lat). Chcemy nawiązać kontakt z osobami interesu¬ 
jącymi się wykonawcami muzyki dyskotekowej. 
Dlatego postanowiłyśmy założyć taki klub. Będzie¬ 
my się wymieniać plakatami, naklejkami i wiado¬ 
mościami o naszych idolach, Będą również konkur¬ 
sy z nagrodami. Do klubu przyjmiemy pierwszych 
5 osób* które odpowiedzą na następujące pytania: 

1. Jak nazywają się członkowie duetu Mliii Vanilli? 

2. Podaj datę urodzenia Pauli AbduL. 3. Ile singli 
wydała Lisa Btansfield? 4, Podaj datę i miejsce 
urodzenia Sinead 0'Connor, 5. Wymieć imiona 
członków zespołu New Kids on the BEock. 6 W któ¬ 
rym roku Tom Cruise zdecydował się na związek 
małżeński? Członkowie klubu otrzyTnają legityma¬ 
cje. Prosimy o przystanie zaadresowanych kopert 
ze znaczkiem i o podania swoich danych. Listy 
prosimy kierować pod adresami: Ania Sanilech, uL 
Tatrzańska B m. 68, 91 <814 Sopot łub Agnieszka 
Kasprzak, uL Tatrzańska 4 m. 67, 81-814 Sopot 


POSTACIE FANTASTYCZNE 

Interesuję się postaciami fantastycznymi, 
między innymi supermanem i badmanem, 
W związku z tym chciałbym założyć klub 
o nazwie POSTACIE FANTASTYCZNE. Dzia¬ 
łalność klubu będzie polegała na wymianie 
Informacji o nich, a także komiksów z nimi. 
Będą również konkursy z drobnymi nagroda¬ 
mi. W miarę możliwości proszę o dołączenie 
koperty i znaczka. Grzegorz Kowałtki, ul. 
Struzika 8/6, 41-806 Zabrze, 

Fan - Club filmów 
Krzysztofa Gradowskiego 

Interesuję się kinematografią, a w szcze¬ 
gólności filmami znanego reżysera Krzysz¬ 
tofa Gradowskiego, Mam zamiar założyć 
jego Fan-Ciub* który gromadziłby osoby lu¬ 
biące fi/my tego reżysera. Każdy członek 
klubu otrzyma gazetkę-kwaflalnik Fart-Cłubu 
F.K.G. Marcin KBltta,'ul. Kraszewskiego 3 m. 
6A, 35-816 Rzeszów* 


NA RAZIE BEZ NAZW 

Dwie wesoła nastolatki z dużym poczuciem hu¬ 
moru chcą założyć klub (na razie bez nazwy}. 
Zajmujemy się kolekcjonowaniem płyt, plakatów, 
papeterJi, książek intodzieżowych, przygodowych, 
indiańskich oraz komiksów. Lubimy zwierzęta. Jed¬ 
na z nas ma kota. Druga chomika. Interesuje nas 
moda, muzyka disco l fiFmy wideo. 

Ogłaszamy pierwszy konkurs na nazwę naszego 
klubu. Za najlepsze propozycje nazwy klubu wy¬ 
ślemy nagrody, a dla pozostałych uczestników 
nagrody pocieszenia- Do klubu przyjmiemy 4 osoby 
od łat 12. Postaramy się odpisać na wszystkie listy. 
Podawajcie dokładne adresy, Jeżeli możecie wyślij¬ 
cie swoje zdjęcia. Napiszcie również coś o sobie. 
Nie przysyłajcie kopert i znaczków. A oto nasze 
adresy: Justyna Krypsl, uL Wnukowsliiego 7/9, 
35-108 Rzeuów* Teresa PIkor, ul. Obrońców Poczty 
Gdańskiej 26/28, 35-358 Rzeszów. 
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Załatwić z samym sobą 


Romans przebrzmiały 


i... trzy morały 


Tę opowieść przekazuje się w me- 
jej rodzinie z pokolenia na pokolenie. 
A że romantyczna jest nfesfychaniep 
kolejne generacje wnuków I prawnu¬ 
ków wysłuchują je] z wielkim zainte^ 
refowaniem. Starczyłoby jej na wie- 
Eoodcinkowy serial telewizyjny z Jó¬ 
zefiną. moją cioteczną babką, urodzo¬ 
ną gdzieś po<l koniec ubiegłego wie¬ 
ku. w roli głównej. 

Odcinek I 

— Pierwsza miłość 

Siali o zmierzchu nad brzegiem 
rzeki. Ona płakała rzewnie, on zapew¬ 
niał żarliwie:,,Wrócę za rok. Przecież 
muszę wrócić do ciebie. Będę pisać. 
Nie plącz, kocham, nigdy cię nie zapo¬ 
mnę. [ ly o mnie pamiętaj." 


Powiesił dziewczynie na szyi srebr¬ 
ny łaócuszek z krzyżykiem, „Niech ci 
przypomina o mnie w dzień i w nocy. 
Czekaj!" 

I pojechał studiować do dalekiego 
Bud'apesztu. Górska wioska, w której 
mieszkali oboje, w owym czasie nale¬ 
żała do Królestwa Węgier, więc 
w tamtą, obcą stronę do szkół się 
jeździło. Miejscowa, wioskowa uczel¬ 
nia to była szkółka czteroklasowa. 
On, syn nauczycielski, zdobył już ma¬ 
turę ucząc się w pobliskim mieście. 
Je], prostej dziewczynie, musiało sta¬ 
rczyć 10, czego się przez czlery lata 
nauczyła. No i starczy — by list prze¬ 
czytać, z biedą i napisać... 

Poj echał. P rzyszed ł E i st j ed e n, a po¬ 
tem już nie było żadnego, choć ona 
pisała J pisała. Miesiące mijały i nic, 
nic, ani słówka. Ludzie we wsi gadali, 


że on się gd z leś tam w świecie ożeń il. 
Minął rok, minął drugi.. 


Odcinek II 
— Wesele 

,,Na co czekasz? Stara panna już 
jesteś'’ — mówili, choć przecież jesz¬ 
cze dwudziestu lat nie miała." Inne 
dziewczyny już dawno się powydawa¬ 
ły..." Nawinął sfę z odległej słowac¬ 
kiej wsi bogaty młynarz. Tyle że stary 
dość, już owdowiały. Swatali Józefi¬ 
nę, swatali, aż wyswatali. Poddała 
się. 

Młynarz u siebie wyprawił huczne 
weselisko. Kiediy ksiądz przed ołta¬ 
rzem wiązał oblubieńcom stulą ręce. 
zsunął się Józefinie łahcuszek z szyi 
i na rękę z obrączką upadł. Mało nic 
zemdlała. Przysięgi znad rzeki zahu¬ 


czały jej w głowie. Gdy goście jedli, 
pili i się weselili, ona ukradkiem 
w ciemnej izbie zrzuciła welon i ślub¬ 
ną suknię, przebrała się i puściła na 
piechotę w daleką drogę powrotną do 
domu, uciekając od młynarza i Jego 
pieniędzy. 

„Nie bądź głupia — przekonywali 
potem wszyscy — wracaj, to grzech 
męża w dniu ślubu zostawić." Ale 
Józeflnaśclskała w ręce swój krzyżyk 
i mówiła: „Niel" 


mówiąc, jego żoną właściwie nie zo¬ 
stała, Młodzi wyjechali daleko, na 
Węgry. Stamtąd słali listy do młyna¬ 
rza. który upierał się latami przy swo¬ 
im. Po długim, długim czasie, kiedy 
mąż — nie mąż już umarł, bohatero^ 
wie tej historii mogli wreszcie stanąć 
na ślubnym kobiercu. Świadkami ślu¬ 
bu była czwórka ich dorosłych dżieci 
i gromadka wnuków,.. 

Koniec serialu 


Odcinek III 
— Ognisty czardasz 

Znów minął czas jakiś. We wsi 
pojawiła się grupa młodych węgiers¬ 
kich chłopaków ze straży granicznej. 
A jeden z nich... Włosy miał czarne, 
czarny wąs i czarnymi oczami za 
Józefiną wodzik A czardasza tańczył 
ogniście jak nikt. 

Tamten, pierwszy chłopiec, syn 
nauczyciela, przyjechał na lato do wsi 
z młodą żoną. Jakoś to już Józefiny 
nie bolało, wspomnienie dawnej miło¬ 
ści wyblakło. Szła na tańce z kruczo¬ 
włosym szarmanckim Madziarem i to 
było teraz najważniejsze, A ludzie 
mówili; ,,Wstydu nie masz z lutrem 
chodzić " i spluwali — obcy on 
i cudzej wiary." Ale ona wiedziała, że 
tego obcego kocha. A co w obcości 
złego? Węgier chciał się żenić, lecz 
stary młynarz upierał się, że Józefinie 
wolności nie zwróci, choć prawdę 


Morał pierwszy. Kiedy chłopiec po¬ 
znany na wakacjach, który obieca! ci 
uczucie dozgonne, nie odpowiada na 
twoje listy miesiącami, nie pytaj reda¬ 
kcji rozpaczilwie “ co to znaczy? To 
znaczy, że nie masz na co liczyć. 
Trzeba to jakoś przeboleć i nie upie¬ 
rać się przy uczuciu, którego nie ma. 

Morał drugi. Jeśii bierzesz kogoś 
do pary tylko dlatego, że wokół pełno 
par — nie z tego nie wyniknie poza 
niesmakiem, przykrym konfliktem, 
czyimś rozżaleniem. Do tego trzeba 
choć trochę uczucia. 

Morał trzeci. Jeśli ktoś jest dia 
ciebie ważny, nie przejmuj się tym, że 
innym się wasza przyjaźń nie podoba. 
Trzeba samemu rozstrzygnąć, czy 
jest potrzebna, czy prawdziwa. 

Może warto to przemyśleć z sarpym 
sobą? Szczególnie żo w wakacyjnym 
bagażu tyle rozterek, nadziei i tajem¬ 
nic przywiozło się do domu... 

EWA DROBNIK 



USYPIANIE 

UPIORÓW 


. Boliwar kh XI 

„Mam W iat. Kiedy na- 
s^ptła'czarnobyiska awa- 
riSr ja i moł przy^acfelG nie 
mietiśmy pojęcia o radiacji 
i jej szkodltyfości ćfa czity 
wieka. Je&zcze przez kiika 
dni chodzitiśmy do pracy 
w kołchozie. Potem zaczę¬ 
ła się ewakuacja spod Cza¬ 
rnobyla, U nas w mieście 
pełno było samochodów z krowami Najpierw wy- 
vtieźii bydło, a pdirt/ą/ dopiero łodzi z tych wsi. 
Uważam to za wiefki błąd naszej władzy ." 

Władimir kL XI 

Te listy za m ieściła S w i etła na Sawrasowa, radź le- 
cka dziennikarka, w reportażu ukazującym życie 
dzieci w Chojnicach, miejscowości oddalonej o 47 
kilometrów od Czarnobyla, leżącej na terenie ska¬ 
żonym radioaktywnie. Jej reportaż opublikowano ^ 
w polskim piśmie „Prawo I Życie". A potem dzien¬ 
nikarka ,,Trybuny Robotniczej" Nina Grella, pod 
Wpływem tej lektury, postanowiła spróbować namó¬ 
wić czytelników swojej gazety, by pomogli dzieciom 
z Czarnobyla. 

„Nigdy już ich dzieciństwo i młodość nie będą 
normalnym dzieciństwem i młodością, aie nie zna¬ 
czyło, że nie można im pomóc, ot choćby zabierając 
je na dwa, trzy, cztery — tygodnie do zdrowej 
ókoficy, do normalnych domów "— przekonywała. 

Posypały się oferty... 

Pani Małgorzata Zalewska z Wodzisławia Śląs¬ 
kiego zdecydowała się zaprosić dwójkę gotści. Jeśli 
chowa pięcioro własnych dzieci, to ł dla dodatkowej 
dwójki wystarczy w domu serca, miejsca i jedzenia. 
Nie każdy potrafi stosować w życiu taką przedziwną 
matematykę, ale dla pani Małgorzaty ten rachunek 
był oczywisty. 

Kiedy wybierała się do Katowic, by stamtąd 
odebrać swoich gości przybyłych właśnie wraz 
z innymi autokarem (wszystkich ich było Z2), okaza¬ 
ło się, że sąsiadka, pani Maria Grabowska — która 
także zadeklarowała wakacyjną opiekę nad dwoj¬ 
giem dzieci ż Czarnobyla — z ważnych powodów 
z domu wyjechać nie mogła. 

Jeśli mim przywieźć dwoje, to i z czworgiem^ 
sobie poradzę — pomyślała pani Małgorzata. I po¬ 
jechała po ,,swoje" I ,,sąsiedzkie" dzieci.^ 

Już na miejscu, pośród gromadkJ innych przyby¬ 


sz6w zobaczyła trzech braci nie chcących się za nic 
ze sobą rozłączyć. Sięgnęła więc jeszcze raz do 
swoich reguł matematycznych, według których mo¬ 
żna dzieiić liczby całkowite i ułamki, ale rodzeństwa 
dziei ić n ie wol no. Jeśl \ dam radę z s led miorgł e m. to 
i z ósemką sobie poradzę — pomyślała i zabrała 
trzech chłopców: Andrieja, Siergieja 1 Nikołaja 
Szczuczienków. I dwie zapłakane, wystraszone 
kuzynki Irinę Bondar i Nataszę Szyrin, na które 
czekata p. Grabowska. W pociągu (fo Wodzis¬ 
ławia dziewczynki stanowczo oświadczyły, że zo¬ 
staną wyłącznie u ..cioci" Zalewskiej, innej opieki 
nie chcą. 

Ośmioro czy dziesięcioro... to już nie taka wielka 
różnica —^.prowadziła konsekwentnie swój rachu¬ 
nek serca pani Małgorzata. 

“ Pan Bóg mi wtedy chybą rozum odebrał 
— śmiała się później. 

Z dworca kolejowego w Rybniku zadzwoniła do 
domu, pełna jednak niepokoju o reakcję rodziny. 
Nłe zawiedli — mąż orzekł, że nie masprawy^ jakoś 
sobie poradzą, A Agnieszka, Olek, Arek i Ewa 
ucieszyli się ż perspektywy poznania tylu nowych 
kolegów. Jedynie półrocznemu Markowi wydawało 
się to być obojętne. 

Z miejscem nie było kłopotu, mieszkanie jest 
spore, czteropokojowe. Ale skąd wziąć tyle łóżek? 

— Pomogli sąsiedżL siostry i bracia w wierze 
Jezusa Chrystusa — mówi pani Małgorzata. 
-“Wszyscy należymy do Zboru Pańskiego w Wodzi¬ 
sławiu Śląskim, dlatego nie mogliśmy postąpić 
inaczej. Nasza wiara nie pozwoliłaby nam na to. 

Najszybciej dogadali się ze sobą chłopcy. Już 
pierwszego dnia po przyjeżdzie Slerioża, Andriej 
i Kola w towarzystwie Olka i Arka wyruszyli po¬ 
znawać miasta. Bardzo im spęepodobało. Z kieszo¬ 
nkowego. które dostali w Katowicach, kupili sobie 
zegarki elektroniczne. Następne dni chłopcy wypeł- 


nlall zwykłymi męskimi rozrywkami — Jazdą na 
rowerze, kopaniem piłki, oglądaniemi transmisji 
z piłkarskich mistrzostw świata i oddawaniem się 
z pasją grom komputerowym, Dziewczynki nato¬ 
miast w pierwszych dinlach trzymały się najchętniej 
domu i bliskości ,,cioci". Opowiadały je] o sobie, 
o rodzicach, o trudnościach, z jakimi przychodzi Im 
żyć na co dzień. Do nas nie miały takiego zaufania. 
Nie chciały mówić o tym, czego się boją. Nie chciały 
przywoływać wspomnień. Więc nie namawialiśmy. 
Niech spędzą parę tygodni zwyczajnie, rodzinnie, 
w serdecznym cieple. Nie trzeba budzić upiorów. 

Pan Stanisław Zalewski jest elektryk i en^ I pracuje 
na nocnej zmianie w służbach utrzymania ruchu 
w kopalni „1-Maja’\ Gdy rano wraca do domu, pani 
Małgorzata z dziewczynkami przygotowują śniada¬ 
nie. Jedzą, a potem wszyscy zabierają się do 
porządków— i domownicy, i goście. Ścielą łóżka, 
odkurzają dywany, sprzątają pokoje, a gdy skoń¬ 
czą, mają czas dla siebie aż do obiadu, 

— Jeśli pogoda dopisze, wszyscy pojedziemy 
nad Olzę, gdzie będziemy się kąpać w czystej 
wodzie. Zaplanowaliśmy także kilka wycieczek, 
m in. do pobliskiej stadn lny 1<onl, do sztolni „Czar¬ 
nego Pstrąga’' w Reptach śląskich, w pobliżu 
Tarnowskich Gór, do ogrodu zoologicznego w Wo¬ 
jewódzkim Parku Kultury i Wypoczynku w Chorzo¬ 
wie, Na brak atrakcji nie'będą więc chyba mogli 
narzekać. 

Wieczorami przy telewizji gromadzą się wszyscy 
i dzielą wrażeniami ze zdarzeń minionego dnia. 

— Jest nam przyjemnie, kiedy czujemy, że coś 
szczególnie przypadło do gustu naszym gościom 

— czy to placek z wiśniami, czy wycieczka rowero¬ 
wa, czy poznanie naszych koleżanek 1 kolegów 

— jnówi Olek. — To ważne, żeby czuli się u nas jak 
najlepiej. Przecież przeżyli tak wiele... 

KAZtMliRZ KRZYŚKÓW 
Fot, MIROSŁAW GRZEGRZÓŁKA 

Ł < J- fi- t , IL 1 ł 1 1. 


Minęły już cztery lata. 
Ale choó dziś się Już mniej 
mówi o tragedii w Czarno¬ 
bylu, mniej pisze, to prze¬ 
cież ona nadal trwa. Ponad 
200 tys, ludzi żyje w cleniu 
śmierci.., 

„Młeazkarr} z dziadkami. 
Najbardziej w życiu porazi¬ 
ła mnie śmierć mamy. Nok 
po awarii umarta na raka. 
Raziła bezduszność i obo¬ 
jętność tekarzy. Ja wiem, 
że przez dwa, trzy fata „ze¬ 
żre" mnie rak krwi — wszy- ' 
stko przez te trzy rentgeny, 
które złapałem../' 


Żeby małe 
było piękne... 

RENESANS 

SZYLDÓW? 

Nietrudno odgadnąć, co reklamuje ten 
ozdobny szyld. Dwa skrzyżowane grze¬ 
bienie, fantazyjna litera F mówią wszyst¬ 
ko. Tak, to znak zakładu fryzjerskiego. 
Mieści stę on na Starówce w Bolesławcu. 
Ciekawe, czy wraz z odradzaniem się 
małych zakładów rzemieślniczych, war- 
sztacików, sklepików, mikrorestauracji 
— na co wszyscy liczymy — odrodzi się 
też sztuka wyrobu szyldów 1 reklam. Ten 
widoczny na zdjęciu szyld pasuje do 
murów starówki. Ale raczej nie pasował¬ 
by do nowoczesnego pawilonu czy do 
zakładu mieszczącego się na parterze 
bloku. Nowa „szyldowa fala’' musiałaby 
więc uciec się do przeróżnych stylów, 
a być może ■“ w^dworzyć własny. Żeby 
.,małB' (w tym wypadku chodzi o małe 
sklepy i zakłady) była naprawdę piękne, 
nie wystarczy bezkrytyczne sięganie po 
retro... ' (lok) 


Fot: CAF 



„Piątek, 

trzynastego"! 

TOKIO (PAP), Informatyczni piraci do¬ 
tkliwie ugodzili w ośrodek badań nauko¬ 
wych i szkolenia informatycznego Uniwe¬ 
rsytetu Waseda w Tokio. Zarazili kom¬ 
putery wyjątkowo perfidnym wirusem. 
Dano mu nazwę ..piątek, trzynastego". 
^Wirusa potknęło około 400 komputerów 
IBM. 
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W dzień jarmarku wstawało się ranlutko, 
żeby zdążyć firzed inny mi, żeby grzebać 
w towarze jeszcze nie przebranym, żeby spot¬ 
kać znajomych. Wreszcie, żeby coś sprzedać 
i coś kupić — afe to ostatnie, wbrew pozorom, 
' nie zawsze było najważniejsze. Najważniejsze 
by to uczestniczenie w towarzyskim, świątecz¬ 
nym niennal wydarzeniu, oa które czekato sif 
cały tydzień. 

Podhalańskie jarmarki... Czego tam nie moż¬ 
na było kuplćt Konia lub tylko bat, krowę albo 
tylko dzwonek, kurę i jajka, owćę i oszczypek... 
Barwną chustkę na głowę^ drewnianego konika 
nakółkach, lulkę różowych karmelków.ciupagęt 
kierpce, ale l różne miastowe towary. 


Dziś już tych jarmarków nie ma. Na głównym 
placu rozpiera się sprzęt cywilizowany: mag- " 
nelofony, kasety, młynki do kawy, elektryczne 
czajniki, kuchenki mlkrolalowe. I tureckie dżin¬ 
sy, adidasy prosto z Zachodu, spódnice prosto 
ze Wschodu. Jak wszędzie. Jak pod warszaws¬ 
kim Pałacem Kultury, jak na ulicach Białego¬ 
stoku, Wrocławia, Szczecina czy Bydgoszczy, 

A prawdziwy nowotarski jarmark przycupnął 
wstydliwie gdzieś z boczku, chroniąc resztki 
góralskiego obyczaju. 

Zajrzyjmy tam. Może kupimy psa owczarka, 
może owczą wełnę na gruby sweter, może 
dzwonek na pamiątkę tego co przemija.., 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


GWIAZDY ITALIAW 


TEN NIESAMOWITY 
..DZIADEK” MILLA 


Alberl Roger ,,Mllla’* Młtler 

u rodzony: 20 maja 1953 r, w Yaounde; wzrost: 182 cm, wag a: TT kg: 
stan cywilny: żonaty, dwoje dzieci; hobby; sporty motorowodne, 
muzyka, tanleo, debra kuchnia; samochód: renault; sukcesy; 
najlepazy piłkarz Afryki (1977), uczestnik mistrzostw świata 19B2 
[ 1990, najstarszy w historii MS zdobywca bramek. 



raz pi erwazy w hi atori \ piłkarsk Ich mist¬ 
rzostw świata zespół afrykański dotarł 
aż do ćwierćfinałów. Myliłby się ten, kto by 
przypuszczat, że zawodnikom egzotycznego 
Kamerunu sprzyjało szczęście. Dtćż nie. To, co 
zaprezentowali, mogło zadowolić nawet najwy¬ 
bredniejszych miłośników lutbólu. Dynamiczne 
akcje, finezyjne dryblingi, skuteczność, gra peł¬ 
na fantazji I polotu — stawem lo wszystko na co 
czekamy siadając na trybunach stadionu bądź 
przed telewizorem. Ojcem sukcesów „Niepo¬ 
skromionych Lwów" był przede wszystkim Al¬ 
bert Roger Miller, trzydziestoośmioletni gracz 
zwany po prostu Milla. 

Kariera tego zawodnika jest niezwykła. Uro¬ 
dził się 20 maja 1953 roku w stolicy kraju* 
Yaounde. Utalentowanego chłopca szybko do¬ 
strzegli szporaczezirancuskich klubów I Roger 
(tak go wołają rodzice) przeniósł się do Europy, 
Występował w wielu francuskich klubach, mię¬ 
dzy innymi; Bastil, Valenciennes, Monaco, St. 
Etlersne, Montpellier. W niektórych tylko przez 
jeden sezon, ale nie dlatego, że był słaby. 
Wprost przeciwnie, strzelał bramki, uwielbiali 


go kibice. Otóż Mllta zawsze mówił to, co myślał, 
w swoich wypowiedziach nie oszczędzał niko-' 
go. Ganił prezesów, działaczy, trenerów i kole¬ 
gów z drużyny. Przysparzało mu sporo wro¬ 
gów i zmuszało do licznych przeprowadzek. 
W1977 roku, mając 25 lat został wybrany najlep¬ 
szym piłkarzem Afryki. Wydawało się wówczas, 
±6 w sporcie osiągnął Już wszystko... 

ymczasem w 19B2 roku wziął udział w MS 
w Hiszpanii. W dużej mierze dzięki jego 
dobrej postawie Kamerun nie przegrał żadnego 
meczu, remisując z Polską (0;0), Włochami (1;1) 
i Peru (0;0)^ Tylko gorsza różnica bramek wyeli¬ 
minowała drużynę z ,,Czarnego Lądu" z dal¬ 
szych rozgrywek, ale i tak jej występ został 
powszechnie oceniony jako bardzo udany. 

Po mundialu Roger grał jeszcze przez parę Eat 
we Francji, by w 15S6 roku powiesić piłkarskie 
buty na kołku. Ale ciągnęło wilka do lasu i w tym 
samym sezonie wyjechał na wyspę Róunlon, by 
w amatorskiej drużynie Saint Pierrolse docze¬ 
kać futbolowej emerytury. Piękne plaże, palmy, 
willa z basenem — cóż może być przyjemniej¬ 
szego dla niemłodego już gracza? I lak zapom¬ 


niany kopał sobie piłkę w wolnych chwilach. Na 
wiosnę Kamerun w pięknym stylu wywalczył 
awans do włoskiego mundialu i kibice przypom¬ 
nieli sobie o niedawnym Idolu. W sprawie po¬ 
wrotu Mim do reprezentacji wystoso-wall petycję 
do samego prezydenta. Wprawdzie kameruński 
minister do spraw młodzieży i sportu kategory¬ 
cznie zapowiedział, że po emerytów trenerzy 
nie będą sięgali, jednak na obóz przygotowaw¬ 
czy do mundialu nestor afrykańskiej piłki poje¬ 
chał. Gdy ogłoszono skład drużyny na mistrzost¬ 
wa, n Eektórzy ni e wie rzy 11 własnym oczo m. Trzy- 
dziestoośmioletni Roger Milla znalazł się wśród 
wybrańców radzieckiego trenera Kamerunu 
Walerego NipomLaszczIjegc. 

o* co wyprawiał,,dziadek" Milla na stadio¬ 
nach Italii, przejdzie chyba do historii pił¬ 
karskich mistrzostw. Wychodził na boisko 
w ostatnich minutach i dosłownie ośmieszał 
obrońców przeciwnych drużyn. W decydującym 
o awansie z grupy B meczu z Rumunią pojawił 
alę na placu gry dopiero po godzinie, by w ciągu 
10 minut dwukrotnie pokonać niezłego przecież 
bramkarza Ljunga. W spotkaniu o ćwierćfinał 
z Kolumbią znakomicie d rybio wał, celnie poda¬ 
wał piłkę kolegom i znów dwukrotnie przechyt¬ 
rzył defensywę rywal i. Po tych czterech goiach 
stał się bohaterem narodowym. Oblegany przez 
dziennikarzy i kibiców, dedykował swoje bramki 
całej Afryce. Wprawdzie w ćwierćfinałowym 
meczu Karneruńczycy dość pechowo ulegli Ang¬ 
likom, ale Milla i jego koledzy zdobyli sobie 
serca wszystkich miłośników futbolu. W ankie¬ 
cie dziennikarzy na najlepszego gracza imprezy 
Roger zajął wysokie czwarte rnlejsce, ulegając 
tylko takim tuzom jak: król strzelców Schilacci, 
kapitan zespołu RFN Matthaeus i wciąż świetny 
Maradona. Udowodnił wszystkim, że nie met¬ 
ryka, lecz umiejętności,a przede wszystkim cha¬ 
rakter l ambicja liczą się na sportowym boisku. 
Niektórzy twierdzą nawet, że za cztery lata 
Roger znów pojawi się na mistrzostwach. Jeśli 
nie jako piłkarz, to może jako trener ,,Niepo¬ 
skromionych Lwów"? 

ANDRZEJ DACZYŃSKi 
Fot. archiwum 


SPRAGNIONY 
PIJE SOK, 



zdolny chwyta za kredki, farby i pędzle I popijając sok 
przystępuje do wielkiego konkursu na plakat reklamu¬ 
jący soki' owocowe BILLY SUNBLICK. 

Comlndex i „Świat Młodych" zapraszają do konkur¬ 
su dzieci i młodzież do la. 15. Technika — dowolna, 
format pracy — 50 x 70 cm. Najlepiej na kartonie, 
tekturze. 

Nagrody: aparat fotograficzny, zegarek elektronicz¬ 
ny, kalkulator i 10 słodkich nagród pocieszenia. 

Termin zakończania konkursu: 30 września 1990 r. 
Praco należy przesyłać pod adresem; Przedsiębiorst¬ 
wo Zagraniczne COMINDEK* 03-148 Warszawa, uL 17 
Stycznia 32> Na opakowaniu należy napisać; „Plakat". 

Nie przegap okazji — masz szansę ujrzeć własny 
płakali 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 











































KONKURS „Z BATUTĄ IZ HUMOREM” ROZWIĄZANY!!! 


. •: 

Zupełnie bez sensu? 


K to z nas nie lubi być chwalony? 

Kompfemenly mile iachcą poczu¬ 
cie własnej wartości, są prawdziwym 
miodem kapiącym na serce,., ^o^ 
dojrzewam, że każdy^ w mniejszym 
lub wiąkszym stopniu, łaknie słów 
uznania. Jako dziennikarze redagują¬ 
cy pismo dla nastolatków nie należy- 
my pod tym wzglądem do wyjątków. 
Ale -- musimy uczciwie przyznać 
— wśród Jistów od Was zdarzają sią 
nie tylko pochwalne, także I krytykują¬ 
ce naszą pracą... " 

Jakiś czas temu napisała do nas 
dwunastoletnia czytelniczka z Wroc¬ 
ławia. Basia Interesuje sią sportem 
i muzyką pop — i między innymi pod 
tym kątem dokonała analizy zawarto¬ 
ści ,,Świata Młodych"... 

że Weeza gazeta Jest zupeł¬ 
nie baz sensu, a sądzę tak z wieiu 
powedów: 

— Powinno być więeef interesują¬ 
cych reportaży i myśię, że gdyby^ie 
napłsaii, co się dzieje za granicą, na 
pewno młodzieży a nawet i dorośU 
kupowaiibyię gazetę i czytainicy byli¬ 
by zadowoleni. 

— Spójrzcie na to niemieckie cza¬ 
sopismo Bravo " —- oni piszą o wszy¬ 
stkim, mają papier kredowy i wszyscy 
io kupują, bo oni umieją pisać i mają 
pomysły. A Wy?i 

A my? Wzdychamy z zazdrością, bo 
sami chcielibyśmy, aby ,rSwiat Mło¬ 
dych" był drukowany w takiej objęto¬ 
ścią co ,«Bravo" — i to w dodatku nei 
„kredzie". Na razie Jest to niomoż- 
liwe« więc... serce”! Co do 

umiejętności warsztatowych piszą¬ 
cych dla Was dziennikarzy iicK pomy- 
■słów... Basia ma konkretne zarzuty: 
— Jest mało rzeczy na temat spor¬ 


tu, mho jest także różnych dowcipów, 
rysunków, które by interesowały czy¬ 
telników. 

Kiedyś w'„Świecie Młodych'^ było 
dużo fajnych piąkatów, tekstów piose¬ 
nek A teraz na piątej sironiet 
w „Świacie Muzyki " są jakieś bezsen¬ 
sowne tematy np. „Muzyka na ból 
zęba —Z batutą i z humorem" Prze¬ 
cież to nikogo nie interesuje! 

Tu, czytając list z Wrocławia, poru¬ 
szyłem się bardzo niespokojnie t sią- 


gnęłam do szuflady po sporą porcją 
kart pocztowych. A wszystkie to od¬ 
powiedzi na konkurs ,,Z batutą I z hu¬ 
morem", który ogłosiliśmy wspólnie 
z Madejem Niesiołowskim w czerwcu 
tego roku... 

Kiedy prosiłam o rozmową tego 
popularnego dyrygenta, on sam miał 
wątpliwości, czy jego ooniedzielny 
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Enjoy 

^ the Silence 

: 

tekst i muzyka: Martin L Gore 
śpiewa zespół Depedie Modo 

I Word* lilie vlolence | 

Braak Iha ■łlence 
Corne creałilng In 
Into my EltMe wofld 
Pabihił to me 
Plerce rtght 
threugli me 
Can’t you undertUnd 
Oh my lltUe glrf 

Ali I ayar w«ntwl 
Ali I ever needed 
le here in my erms 
Worda ara very unneceaury 
Hiey can ordy do harm 

VowB are apoken 
To be brokwi 
Feellnge are Intonse 
Word* are lrlvlal 
Pleaaure* remain 
,So doe* the paln 
Worcto are mtanlnglesa 
And f ort^Hable 

Enjoy Iha aNanoe 


Kochana Redakpjol 

Mam 15 łat łpiszę do Was po 
raz pierwszy. Mam ogromną 
prośbę: umieśćcie w nŚwiecia 
Muzyki" zdjęcia zespołu De- 
póche Moda oraz kilka wiado¬ 
mości o nim i słowa jakiejś 
piosenki, np. „Bnjoy the Siien- 
ce Uwłełbłam ten zespół, ale 
w „ŚM" bardzo rzadko wspo¬ 
mina się o nim. Sądzę, źe po¬ 
parłoby mnie wlefu czytelni¬ 
ków. 

Podaję swój adres, bo wiem, 
że nie drukujecie anonimów, 
aie proszę nie ujawniać moje¬ 
go nazwiska i adresu, tytko 
pseudonim. 

Przesyłam pozdrowienia dia 
redakcji oraz dia wszystkich 
fanek i tanów Dapóche Modę. 
Z góry bardzo, bardzo dzięku¬ 
ją- 

Joanna Fox 


DEPECHE 

MODĘ 

Daye Gahan (27 Eat, śpiew}, Andy 
Flelchar (27 lat, syntezatory), Martin 
Gore (2& lat, gitara) i Andy Wilder (JO 
lat, instrumenty klawiszowe) tworzą 
w muzycznym showbusinessie grupę 
nietypową: wszyscy czterej: dokładają 
starań, by odizolować się od swych 
fanów. Nie udzielają w zasadzie żad¬ 
nych wywiadów, nie biorą udziału 
w prpgramach talewizyjnych, najchę¬ 
tniej przebywają we własnym studiu 
nagrań w Londynie, 

Mimo to jednak tygodnik ,3ravo" 
zdobył nieco plotek na temat tej gru¬ 
py, która zyskuje sobie coraz więcej 
zwolenników także i wśród naszych 
słuchaczy. 

Ulubione zajęcia czwórki muzyków 
to: dla Martina — spotkania z jego 
francuską przyjaciółką; dla Dave'a 
zabawa z jego dwuletnim synkiem 
Jackiem; Alan w wolnych chwilach,,, 
konstruuje różne zwariowane urzą¬ 
dzenia elektroniczne, zaś Andy naj¬ 
bardziej lubi obserwować swoją dłu¬ 
goletnią przyjaciółkę podczas wyko-, 
nywanych przez nią w laboratorium 
eksperymentów biologicznych. 

Późną wiosną zespół przebywał 
w Nowym Jorku, gdzie kręcono vi- 
deo-clip do nowego singla ,,Policy of 
Truth". Następnie, po promocyjnym 
koncercie w Los Angeles, wyruszył na 
tournóe po USA i Meksyku. Meksyka¬ 
ńska trasa szczególnie przypadła do 
gustu Martinowi, który jest wielbJcie- 
lem tamtejsze] kuchni. 

Przypomnijmy, że aktualnie De- 
pśche Modę zdobywa stuchaczy no¬ 
wym albumem „Ylolator" oraz sing¬ 
lem ,,Enjoy the Silence" (Ciesz się 
ciszą). 

Na zdjądii: 

Dam Oahan z odełśnłęłym na połhz-^ 
ku pocahtnkłam wfetb/chikf, która 
wdarła aff na eatradę podczas wy* 
DopScha.Mode na teadwafu 
w śtn Ramo 





































yHy i wasze prawa 

NIE TYLKO 
DLA 

DOROSŁYCH 

DaroAli bardzo często dzle1q ludzi na rdias 
katagorla: mądrycli 1 gtuplch, złycb I dobrych, 
sprytnych I nlezamdriyoh, czarnych I btahf^h. 
Uwaiaią toż często, że można podzlelto ludzi na 
dorosłych I dzieci. 

Dorosłych, którzy wiedzą tępi ej, bo mają 
więcej lat, większe doświadczenie, pieniądze 
i władzę; dzieci, które są słabsze, które są 
jtrzymywahe przez dorosłych, a więc choćby 
dlatego zawsze powinny podporządkowywać 
się Ich woli. 

Na całym świacie są Jednak też dorośli, którzy 
uważają, że dzieci i młodzież mają prawa do^ 
kładnie takie same Jak dorośli, a nawet kilka 
szczególnych z tej racji, że bywają bezbronne 
i nie zawsze są w sianie decydować o sobie 
samych. 

Dziesięć lat temu w Polsce powstała organi-. 
zacja ludzi cJorosłych pod nazwą Komitet Ochro¬ 
ny Praw Dziecka, Skupia ona osoby, które chcą 
rozumieć potrzeby dzieci, które przestrzegają 
ich praw i które pragną o tych prawach infor¬ 
mować nie tylko — rodziców, nauczycieli, leka¬ 
rzy. ale również i przede wszystkim dzieci 
I młodzież. 

Pracownicy Komitetu Ochrony Praw Dziecka 
i redakcja ..świata Młodych"' chcieliby poroz¬ 
mawiać z Wami o dorosłych, o Ich stosunku do 
Was, a przede wszystkim o prawach, które 
— czy komuś się to podoba, czy nfe — Wam 
przysługują. 

Co o rtich wiecie, czy ktoś Was z nimi za¬ 
znajamiał? Może rodzice, może wychowawczy¬ 
ni w szkole? 

Nie chcielibyśmy, aby taki temat był nudną 
piłą ani tylko i wyłącznie atakiem na ,,nie¬ 
sprawiedliwych dorosłych". Wierzymy bowiem, 
że możemy się wszyscy porozumieć — Wy. 
dorośli i Wy, którzy Już wkrótce nimi będziecie. 

Czekamy na Wasze listy i telefony. 

W najbliższych numerach szukajcie artykułów 
z cyklu >»Wy i wasze prawa*'. Będziemy w nich 
mówić o tym. Jak je widzą dorośli, co o nich 
mówią kodeksy i konwencje, a przecie wszyst¬ 
kim co Wy o tym sądzicie. 

A więc nasz temat: prawa dzieci i młodzieży. , 
Co o nich wiemy, czy zawsze są przestrzegane, 
co wspólnie możemy zrobić? 

JOLANTA SZYMAŃCZAK 


dwutygodniowym harcerskim obozie 
niedaleko Konina, po wycieczkach do 
Częstochowy, Nieborowa i Arkadii — wreszcie 
Warszawa. Grupa Polek (w dwudziestotrzyoso- 
bowe] grupie jest tylko trzech chłopców) z Litwy 
w harcerskich mundurach u naszywką POH, 
ufundowanych przez Polską Organizację Har¬ 
cerską, i biało-czerwonych chustach .Pochodzą 
z Wilna. Większość jest w Polsce po raz pierw¬ 
szy. 

Jest 27 (ipca, zbliża się 11.30 — godzina 
spotkania harcerzy z rniristfejn Edukacji Naro¬ 
dowej, proL Henrykiem Samsonowiczem, 
Jadina z dziewcząt podchodzi do ministra, 
wręczając upominek dziękuje za pomoc finan¬ 
sową umożliwiającą ich pobyt w Polsce. Protę- 
sor wypytuje o wrażenia. Harcerki odpowiadają 
krótko. Widać, że są bardzo stremowane.tTere- 
sa, która do kraju przyjechała po raz pierwszy. 


Powrócić tu... 


■ potem dopiero powie tni, że wszystkie zasko¬ 
czone są serdecznością towarzyszącą ich poby¬ 
towi.) 

Wyręcza je naczelnik POHt hm. Krzysztol 
Dobracki: 

— Kontakty nawtąz&ifśmy w ubiegłym roku. 
GoScffiśmy piętnaście dziewcząt, które padczae 
pobytu w Polsce złożyły Przyrzeczenie Harcers¬ 
kie. Wtejcfłwili działa już w Witnie drużyna POH 
składająca się z 65 harcerzy t harcerek. Harców¬ 
kę mają przy kościele św* Ducha, a ich drużyno¬ 
wa, druhna irena, obecna tutaj z nami, była 


pierwszą po wojnie instruktorką harcerską na 
Litwie. Drużyna, mimo iż dzieła od niedawna, 
prowadzi doić ożywianą działalność opiekując 
się kilkoma wUeńekimi domami dziecka. Zaś 
i i 11 iistopaća wystawia uroczystą wartą przy 
groble marszaika Piłsudskiego. 

Druhna Irena, nawiązując do refleksji minist¬ 
ra na temat Czarnej Trzynastki Wileńskiej, od¬ 
powiada, Iż czynią stararria^ aby odzyskać jej 
dawne pomieszczenia. Nie będzie to jednak 
łatwe, jako że mieści się w nich dzisiaj Instytut 
Spraw Zagranicznych. 

Minister dziękuje za przybycie. Harcerki śpie¬ 
wają piosenkę o kwiatach rosnących w polskiej 
ziemi... Być może wrócą tu za rok. Teraz jednak 
pora B 3 Ę żegnać. Ich pociąg do Wilna odchodzi 
już Jutro. 

(thł 




PiotfuH 


Poznaj swpj kraj 

Zamek W Golubiu-Dobrzyniu (woj.toruńskie) słynął z wielu Imprez: 
konkursy krasomówcze, turnieje rycerskie, szumne bale sylwest¬ 
rowe itd. Obecnie dyrektor Zygmunt Kwiatkowski wzbogaca zbiór 
dział — wiernych kopii dawnej artylerii. Całość liczyć będzie 120 
dział, historycznie obejmujących okres do powstania listopadowego. 
Niewątpliwą atrakcją kolekcji jest kopia sławnej „Kmlcicowej” 
kolubryny. 

Fot. CAF 



Zupełnie bez sensu? 
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program jest oglądany przez młodych 
widzów. Bo wśród korespondencji, 
którą otrzymywał, znajdował zawsze 
mnóstwo listów od doroiłych. ale żad¬ 
nego pisanego przez nastolatka... 

Postanowiliśmy więc sprawdzić, 
czy rzeczywiście obawy Macieja Nie¬ 
siołowskiego są uzasadnione i na 
końcu wywiadu ogłosiliśmy minikon- 
kurs. Już w trzy dni po programie „Z 
batutą i ż humorem", do którego się 
odwoływaliśmy, zaczęły nadchodzić 
pierwsze odpowiedzi. Na wielu kar¬ 
tach pocztowych, pod. wypełnionym 
kuponem, znajdowałam takie między 
innymi dopiski: 

Nieprawdą jest iż młodzież omija 
program „Z batutą i z humoretn". Ja 
w każdą niedzielę spędzam 15 minut 
przed telewizorem oglądając ten pro- 
grami 

Program „Z Batutą i z humorem" 
jest superi Oglądam go regufarnief 

Bardzo łublę Macieja Niesiołows¬ 
kiego i jego program i często go 
ogfądam_- Proszę o zagranie fragmen¬ 
tu „Błękitnej rapsodii" Gerschwina... 

Audycję oglądamy wszyscy tj. bab¬ 
cia, mama, tata I ja. 

Dziękujemy za piękne programy. 

prosimy o dalszeł ^ 

Beata Kuta z Tarnowa miała 
w związku z konkursem pewną przy¬ 
godę: Jestem stałą i zapaloną tetewi- 
dzką programu „Z batutą i z humo¬ 
rem”, Bardzo ucieszyło mnie to, że 
zorganizowano konkurs. Byłam 
w ftiedzięłę przygotowana z kartką 
i ołówkiem, a tu wysiadły korki! Dlate¬ 


go też nie jestem pewna odpowiedzi 
nr i, a co do pozostałych pytań — to 
pomogła mi kofeżanka, która także 
ogląda ten program. 

Myślę, że takie listy to wcale .nie 
najgorszy dowód na to, że tematy 
muzyki klasyczne] i rozmowy z osoba¬ 
mi tę muzykę preferującymi — kogoś 
jednak interesują.,. 

Pora teraz podać prawidłowe od¬ 
powiedzi na konkursowe pytania: 

1. Menuet Luigi Boccheriniego wy¬ 
konywały instrumenty smyczkowe. 

2. Stolica Gru^i “ Tbilisi nosiła 
dawniej nazwę Tyflis* 

3. Gościem programu była aktorka 
— Adrianna Biedrzyńska. Podczas 
ostatniego utworu huśtała się na huś¬ 
tawce, iotelu bujanym i na hamaku. 

A oto lista czytelników, którzy wylo¬ 
sowali nagrody (gry i lotosy Macieja 
Niesiołowskiego): 

Agnieszka Sadowska — Radom 

2, Artur Grochowski — Stodlce 

3. Anna Ligmanowska — Świecie 
n.Wisłą 

4, Krzysztof Schroeder — Puck 

5. Jan Jaklel Kraków 

Serdecznie gratulujemy! 

W czasie wakacji telewizja nadawa¬ 
ła powtórkowe programy ..Z batutą 
i z humorem". Od września będzie 
można zobaczyć nowe odcinki tego 
popularnego cyklUn Stałych telewi¬ 
dzów kwadransa muzyki klasycznej 
nie trzeba chyba namawiać do jego 
oglądania... Innych — także Basię 
z Wrocławia — zachęcam choćby do 
,,rzucenia okiem"... Zanim coś się 
przekreśli ™ warto to najpierw po¬ 
znać... 

IWONA STARZYŃSKA 






Byfo tam dużo kapitalnych kostiumów. Czółko I Mietek przy¬ 
mierza It je przed lustrem I zastana wiali ałę, który pożyczyć, to 
znaczy zwinąć... 

a> 

— Więc to był kradziony kostium?! 

— Pożyczony — poprawił Igor z wyraźną urazą w glosie^ 
^ Czółko nieraz Już wypożycza! sobie różne kostiumy do 
kręcenia fiJmów* na jiadan, dwa diil I zwracał. Nie było żadnych 
kłopotów. Wuj nawet nie zauważył. Tym razem wybrali sobie dość 
niesamowity kostium* Prawdę mówiąc — makabryczny. 

'— Makabryczny? — zdziwił się nieprzyjemnie Kiełbik. — Mie¬ 
tek mówi! ml^ że to było po prostu jakieś staroświeckie ubranie. 

— Owszem, z daleka to niewinnie wyglądało, ale tym większy 
mogłeś przeżyć wstrząs. Jak spojrzałaś Mleoiowi z bliska 
w twarz 1-F-r 

— Kie bardzo rozumiem... 

— Bo na twarzy miał elastyczną maskę podobną do śmierci, 
z otworami na nos I na usta, żeby można było pokazywać język 
1 specjalne zęby... 

'— Specjalne? 

— Zęby zakładało się osobno. Byty spiczaste, sterczące 
z warg. A do tego specjalne paznokcie, takie długie I zakrzywione 
jak szpony, no wiesz... Były Inne lepsze kosllunfiy, ale Mietkowi 
spodoba! się tylko ten. Dobrał jeszcze parę binokli i okularów 
z zeszłego wieku, takich z małymi szkłami w drucikowych 
oprawkach, wielki czarny parasol i tego samego koloru pelerynę 
podbitą czerwoną atłasową podszewką. Przejrzał się zadowoto^ 
ny w lustrze, wyszczerzył zęby l powiedział: „Ale wyglądam* co? 
Z daleka jak poczciwy Bolesław Prus z fotograili a naprawdę Lo 

— wampirl*' 

— Chcesz powiedzieć, że to był kostium..*. 

— Oczywiście, kostium wampira — dokończył z krzywym 
uśmiechem ten balon Igor. 

— I poszliście z tak przebranym Mietkiem na bal ,*Wiosna 79"? 

— zapytał Kocio. Igor spojrzał na nas z pogardą. 

— Na bal?I Co wyl Na balu kostiumowym wszyscy mają 
niezwykłe kostiumy i żaden kostium, nawet kostium wampira nie 
rcbl większego wrażenia. Dlatego po krótkiej dyskusji postanowi¬ 
liśmy działać w terenie. 

— W terenie?! 


— To znaczy straszyć w Osiedlu na ulicy. Mietek powiedział: 
„Przebiec tak ubrany wieczorem przez ulicę, gdy dziewczyny 
wracają rozbawione z Jakiejś prywatki* za łopotać, zawirować 
przed nimi w tej pelerynie jak wielki czarny ptak, jak książę 
ciemności, jak..* diabełl Ale byłoby strachu 1 pisku* co?t"' — I za¬ 
śmiał się szatańsko. 

— A poteTn Czółko Holywód też przymierzył i spodobało mu 
się. ,,Fi im owa rzecz" — powiedział. Niestety tego dnia nie by to 
żadnej prywatki na Osiedlu, więc poslanowiM zrezygnować 
z dziewczyn 1 straszyć kogo się da na ulicy i nakręcić tllm pod 
tytułem „upiór w Osiedlu Zachodnim”. Żeby było sprawiedliwie 
umówili się, że będą „pracować” na zmianę. Raz Miecio będzie 
straszył, a Czółko filmował kamerą* a raz odwrotnie. 

I lak zrobili. Najpierw kręcili wersję pod: tytułem roboczym 
,,Zasłabnięcie wampira”. Miecio udawał niedołężnego starusz¬ 
ka, kióremu robiło się nagłe słabo* opierał się o ścianę I wypusz¬ 
czał z rąk parasol, no, to przechodnie rzuGall się na pomoc, 
podnosili mu parasol, chcieli go ratować, a wtedy on odwracał do 
nich swoją upiorną twarz wampira..* Mało kto wytrzymywał. Tylko 
nlelłcznl poznawali od razu, że to maskarada. Większość dawała 
się przestraszyć. Uciekali albo nieruchomieli z wrażenia. Tracili 
ze strachu mowę albo, przeciwnie* krzyczeli okropnie* bełkotali 
coś, piszczeli, wydawali zabawne glosy* Każdy bał się na swój 
sposób* A gdy zorientowali się w końcu, że padli ollarą żartu* 
mlefl bardzo niemądre miny. Niektórzy śmiali się* ale Inni 
wymyślali MiectowI od łobuzów* a najbardziej krewcy próbowali 
go nawet gonić l dobrać mu się dg skóry. 


A Czółko filmował te sceny, a potem zamienili się rolami,** 
Fajnie wsjtyslko wychodżilo. Póki nie nadeszła Beata.- 
^ Beata?I — poruszyłem się* 

— Tak* Beata Becka z klasy b. Ona wychodzi na spacer z psem 
co wieczór po kolacll..* No i z nią była hecal Znacie Beatę..* 
Oczywiście wszyscy znamy i kochamy Beatę. Beata jest, Jak 
wiadomo, wzorem harcerskich I samarytańskich cnót, to znaczy 
I w sobie nosi cnoty a w swojej torbie całą apteczkę pierwszej 
pomocy, sam widziałem. Jej marzeniem jest, aby dziecko, które 
I ma się zgubić matce w przepełnionym, zatłoczonym ludźmi 
sklepie* zgubiło się akurat wtedy, kiedy Beata stoi tam w kolejce 
po mydło* żeby mogła je uratować I przyprowadzić zrozpaczonej 
matce, albo żeby staruszek* który ma zasłabnąć na ulicy* zasłabł 
akurat w momencie, kiedy przechodzi tamtędy dzielna Beata, 
żeby mógł być przez nią podniesiony, nafaszerjpwany pastylkami 
I pokrzepiony kropelkami. Taka Jest nasza niezrównana Beatka. 

Jak wynikało z zeznań Za perta, wtaśnie tego wieczoru Beata 
zobaczyła, że jej marzenie staje się rzeczywistością* Oto gdy 
przechodziła ulicą, na jej oczach jakiś maty staruszek w niemod¬ 
nym ubraniu, z parasolem* przewrócił się, najwidoczniej zasłabł 
nagle* Beeta doskakuje do niego 1 próbuje go ratować. Ani do 
głowy jef nie przyjdzie* że to przebrany Miecio, tylko od razu 
grzebie w torbie*.. Niesamowita scena — ciągnął ^perf. — Mie- 
clo do niej twarz wampira, a ona nic — szuka pastylek. On syczy 
i szczerzy kly, obnaża spiczaste zęby* a ona* przejęta wypadkiem 
nawet nie zauważa tych zębów, on macha pazurkami I próbuje Ją 
drapać, a ona z poświęceniem wpycha mu pastylkę do ust..* 

— No, nie* daj spokójl '--nie chciało nam się wierzyć. 

— Słowo! “ przysięgał Igor, — Sam widziałem. Mietek 
zupełnie nie wiedział, co robić. Zbiła go całkiem z pantałyku* tak 
żezbaranlal; pozwolił się zakroptić jakimś świństwem I nafasze- 
rować pastylkami. Dopiero potem próbował wszystko wypluć* ale 
było już za późno. Dostał jakiś piekielny środek I ten Środek 
zaczął działać.** I to było okropne. 

— itartujesz.*. 

— Słowo! Środek byl dobry do pobudzenia zasłablego starusz¬ 
ka, afe u Miecie wywołał fatalne reakcje, Po prostu za bardzo go 
podniecił. 

i — W Jakim sensie?! ' Cdn. 
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z LOGIKĄ m. T - 

Przyjrzyj się uważnie układowi rysunków 
w każdej kolumnie, przeanalizuj le układy i na ' 
dofe każdej kolumny umieść odpowiaclnj rysu¬ 
nek. JeżelJ nie masz pewności, czy debrze 
wykonałeś zadanie, to porównaj swoje rozwią¬ 
zanie z tym, które ukaże się za tydzień. 




Jeżeli rozwiązateś już pozostałe zadania i łami¬ 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy 
w tym cefu połączyć liniami prostymi kolejne punkty 
od pierwszego do ostatniego. 



S pośród 20 wy razów wyb i e rz 12 i wp I sz i e do 
diagramów tak, aby powstały kwadraty magi¬ 
czne, w których wyrazy czyta się jednakowo 
poziomo i pionowo. W Każdym diagramie wpi¬ 


sano już jeden- wy raz. ANODA, BOSAK, DESER 
ELEMI, ELITA, ERATO, ETOLA, IMAGO, IWONA 
tZERA, KANAŁ, KARES, LARUM. MAREK, ME 
NAM, MOTEK, NAKAZ, ONEGA, OSINA. REMIS 




DYWAN to gruba tka ni na dekoracyjna, przeznaczo¬ 
na do przykrywania podłogi. A co Jeszcze znaczy to 
słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 
jest prawidłowa: 

a) uroczysta pleśń ku czci Dionizosa śpiewana w sta¬ 
rożytnej Grecji, 

bl na Wschodzie muzułmańskim — zbiór utworów 

literackich jednego poety, 

c) czterozgłoskowa stopa wierszowa. 

ROZWIAZAhlE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 78B 

z 84 numeru „Świata Młodych” z dnia 21.07.1990 r. 

PrawDskcśnle: osika, łamaga. cukier, klasa, harówka, 
carewicz, niedbatuch, karabin, pora. mlloSć. 

LowoskoSnIa: łasica, cuma, Klakier, hasanie, szarówka, 
kareta, gapowicz, karaluch. Mira, dbałość. 

Nagrody pO 5000 zl wylosowali:Jadwiga Antosik — Żory, 
Arkadiusz Daszkiewicz — Warszawa, Norbert Dąbrowski 
Warszawa, Jarosław Gołębiewski — Ciechanów, Jaro¬ 
sław Jakubowski — Czarne, Iwona Kasperska — Klęczany, 
Agnieszka Koiciesza — Gliwice, Magdalena Mirosław — ig- 
naców, Józaf Mucha— aiinlk, Agnieszka Szarkowska —So¬ 
kółka. 


' Pbwtórka z 


ZADANiE PREMiOWANE NR 




Odgadnij wyrazy o podanych znacze¬ 
niach! i wpisz je prawoshrętnie oraz po¬ 
ziomo i pionowo do diagramu. Litery 
z kratek ponumerowanych w prawym 
dolnym rogu, napisane od 1 do 13, utwo¬ 
rzą rozwiązanie — nazwy trzech miast 
wojewódzkich. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod: 
adresem: ,,S w lat Młodych", ul. Mokotow¬ 
ska 24, 00-561 Warszawa, ,,Zadanie pre¬ 
miowane nr 795'L 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po SOOO zł. 

PRAWOSKRĘTNtE; 1} jezioro, nad któ¬ 
rym leży Nawa, 3) część Warazawy naj¬ 
częściej zwiedzana przez turystów, 7) 
miasto z Zamkiem Królewskim i kolumną 
Zygmunta, 11) miasto w wo], pilskim, na 
Pojezierzu Chodzleskim, 12) miasto 
w woj. słupskim, punkt wypadowy wycie¬ 
czek na Pojezi erzo Krajeńskie. 












Który z psów 1-6 przedstawiony zo 
stał na górnym rysunku? 



POZIOMO.^ 4) leży nad Jeziorakiem, 8) 
prawy doptyw Noteci, przepływający 
przez Pilę, 5) przepływa przez Węgierską 
Górkę i Żywiec. 13) miasto w woj. gdańs¬ 
kim. na lewym bniogu Wisły, przy ujściu 
Wierzycy. 

PIONOWO: 2) rzeka, nad którą leżą 
Myślenice i Rabka^ 6) prawy doptyw Bzu¬ 
ry, 6) miasto nad Jeziorami Raduń i Za¬ 
mkowym, 10) dzielnica Wielkiej Warsza¬ 
wy: mieszkał tutaj Konstanty Ildefons 
Gałczyński. 




RewefacyjnB materiały do ńaukf gry na gilarze ,,GITARA"; 07-20D 
Wyazków, skrytka poczt. 3. 

SM-1^4 


Korespondencyjny kura języka esperanto połączony z przynależnością 
do jedynego na żwiecie Dziecięco-Młodzieżowego Klubu Przyjaźni 

i 

KASTORA KLUBO 

prowadzi Biuro Usług Esperanckich ^^AMIKO” uL Puławska. 3 — 11, 
02-215 Warszawa, 

Zalriteroftowanym wysyłamy szczegółowe Informacje. 

SM-2/2. 


UŚMIECH NUMERU 

LEKARZ-OKULISTA do pacjenia: 

— Pan rzeczywiście polrzebuje okularów^*. 

— A skąd part wie, panie doktorze, przecież part mnie Jeszcze nie 
badał? 

— Ala zauważyłem, że wszedł pan do mnie oknem zamiast 
drzwiami! 

★ 

PANI MĄDRALOWA odwiedziła pracownię slynrtego malarza 
i wola z zachwytem: 

— Ocli, misirzu, {akia koloryt Cała tęcza na pariiktch obrazachi 
Gdybym mogła choć trochę z lego wziąć do doitiu«..I 

— Może pani — odpowiada malarz. — Włainie usiadła pani na 
mojej pal ad a.,, I 


ROZWIĄZANfA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

I 

JAK W AR.GE: pojedyn¬ 
czo występują pies i bawół. 
UKRYTE IMIONA: Robert, ' 
Roman, Artura Piotr, Wit, ' 
Iwo, Aron, Antoni, Idzi. 
Prot. Erwin. CO JESZCZE: 
czernica — dzika kaczka 
odznaczająca się czubem 
na głowie (odp. b.) 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA^ 

68 -h 272 = 340 
— : ’ + 

28 


46 - 17 = 

23 X 16 = 


368 







hwłaguje Itolaglunn: Org^lhraiHl dtu Ewa 

Drobnłh; Wanda Kebylaoka, Tchiibbz KhrtCiH^ 
akl, Ewa Koalrtaka, Mlahal AtallcH Zdftlla'# 
P ixj byto m iJd, Bartiara EliAraliai, UałfiCtUla 
BzCza|3artaka, Gralyna S««*dar-0uliOW*<ta. 
Adras radakt^J: ul. MdrkOlOWSka 24, OO-SSt 
Wars2Awa, talafdn: ZI-IS-ST tdlest; SlSOSa- 
Yalefofiy: radahtor naualny: 2t-1S-S1; 3<y 
rad. flMi. — £0-21-43: aakraiari radakdiJ 

— 2S-2S4S;. dilal łączności z czytelnJharnl 
—'21-01-10; dicMU ZBlntemawail 

— 21-OS-20; dział społBCino-wychowawczY 


— 21-47-06; dział kultury — 2fl-T7^1; dział 
tortowy - 21-oe-23; ikrtorepcnarzy 
Oddział red«Kc|i: ul- ŚMaJ.a 7,40-0OS Katowice, 
lelalon SO-0l-10,taleiŁ 31S337.Mle zamówio- 
nych m^itarJałÓw radakcja nin zwracra. O^ło- 
azania przylmuja Redakcja Wydawnictw Para- 
dnhizycłl I Reklamy, al. S4acówZJednC7CZdnyCh' 
GS, 04 hOi£A Warazawa. tal. t3-2D-4a do h 4S 
WBwn. 403. 

Cana oglcazeó według Cddnlka. Wpłaty la 
o^łdazania i>cl ot6b Hf^nycn przyjmowafia 
aq na konta: PaOatwowy Bank Kradytawy Iłl 


OM Warazawa nr jrMt5-07S513. Za traid 
Dflloazer^ redakcja nie odpowiada. 
WYDAWCA: RSW..Praaa'Kai^±ka-RuCh.'\ Mło¬ 
dzieżowa Agencja Wydawnicza 04424 War- 
azawa, al. SLanOw Zjednoczonych 
Talelony: Dyraklor 10-41-Z2. Dztal Produkcji 
Praraowaj 10-66-21. InrormaojI o wArunkacłi 
i terminach prałKrittarały udilolaja wtzy^tkie 
oddziały RSW „PrMa’K»tfl,żkaJłoęh'’ oraz 
urzędy pocztowo, 

SKLAp: wlaany 

ŁAMANIE; ^pargrat Sp- i d-H-. Warazawa 


ui. Fakowiecha 32, llx S1-46 66. lał. 

49-32-31 w 297 

ORUK; Prasowe Zakiady G^atiCZOd w Lodzi. 
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PLANETA ŚMIERCI 


Na piiL^tawic opowiadania R. Shclkkva 
r>>inval AIAKHK GROSZKOWSKI ’ 3 

Z Choszczna 
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GIEŁDA KOMIKSÓW 

pod lupą Szarloty Paweł 

# Af^m 14 łat, interesuję słę modełarshvefn 
różnego rodzaju, uwtetbmm czytać książki 
o tematyce indiańskiej oraz pisać własne. 
Komiks „Gang Kołta", co prawda nie naj¬ 
lepiej, rysowałem przez dwa miesiące. Nie 
zastosowałem się do wszystkich siedmiu 
przykazań. V drugiego diatego, że jestem 
w gorącej wodzie kąpany i rwało mnie od 
razu do rysowar^ia. Do czwartego — ponie¬ 
waż go nie zrozumiałem, a do szóstego 
dlatego, że są wakacje i pani od poiskiego 
wyjechała, a rodzicom komiksu nie pokażę, 
bo się będą wyśmiewać. Pismo w dymkach 
mam straszne, co sam zauważyłem. Przep¬ 
raszam za błędy. Sławek z Krzyta Wielkopol¬ 
skiego. 

Wszystko się zgadza» Sławku. Błęd6w 
mnóstwo \ widać, że za szybko rysowałeś, bo 
Twój komiks jest niezbyt czytelny. Trudno, 
Jeśli chcesz coś osiągnąć, musisz być staran¬ 
niejszy i pracować z większym zastanowie¬ 
niem. Naprawdę warto, bo radzisz sobie 
zupełnie nieźle i z kompozycją, i ze scenariu¬ 
szem, i z rysowaniem tła, i z operowaniem 


zbliżeniami, A najbardziej mogę Cię pochwa¬ 
lić za kolorystykę. Życzę Ci więc powodzenia, 
a przede wszystkim — większej cierpliwości. 
% Zaręczam, że sama wpadłam na pomysł 
zreaiizowania komiksu według książki Tove 
Jansson, a także sama wykonałam okładkę 
i dwie strony tego komiksu. M»Q, i Poznania. 

Ukrywasz się pod inicjałami, nie podajesz 
adresu... Czyżbyś się wstydziła swojej pracy? 
Szkoda, że jej nie skończyłaś, bo widać, że 
się starałaś. Nie podajemy w wątpliwość 
Twojego autorstwa historyjki, tyle że,., po¬ 
stacie Muminków w ich wersji rysunkowej 
wymyśliła już przecież sama autorka książki. 
Może teraz, dla odmiany, spróbujesz sama 
wymyślić rysunkowego bohatera? I nie po¬ 
rzucaj go w połowie przygody! 

# Rafał J. z Drzózy Królewskiej. Zadałeś 
sobie nieco trudu i sądzę, że Twoja historyjka 
spodobała się kolegom. Niestety, teksty są 
nicczytelned a rysunek dość schematyczny. 
Chyba rysowanie nie jest Twoją najmocniej¬ 
szą stroną. Sądząc z listu, masz wiele zain¬ 
teresowań, więc zapewne nie będziesz żało¬ 
wał, że w komiksie Ci się nie udało. Być może 
lepie] Ci wyjdzie pisanie? 

(Cdn.) 

') w poprzednim — 97 numerze przypemnfBitimy 
„Siedem przykazart" dla rysownikós^ komiksów 



Lustracja ptasich podwórek pozwala 
przyjrzeć się bliżej tym gatunkom pta¬ 
ków, na które przedtem nie zwracaliśmy 
większej uwagi. Niektóre nie Interesowa¬ 
ły nas. bo wydawały się zbyt pospolite 
i znane (co wcale nie znaczy, że znamy 
dostatecznie dobrze ich obyczaje!}, in¬ 
nych, bardziej tajemniczych i nie tak 
licznych, po prostu nie zauważyliśmy, nie 
natężając uwagi w tak ..nieciekawym'" 
terenie. Tymczasem można by wymienić 
co najmniej kilka gatunków, które żyją 
zarówno poza obszarem zabudowań Jak 

1 w pobliżu domostw. Tam, poza obrębem 
podwórek, są docenianymi i poszukiwa¬ 
nymi obiektami obserwacji, zaś tu, gdzie 
można by pooglądać je nieledwie przez 
okno, przechodzą nie zauważone. Przy¬ 
kładem — makolągwa, ptak dość po¬ 
spolity na wiejskich podwórzach i pod¬ 
miejskich działkach, popularny, opiewa¬ 
ny w piosenkach i wierszach, a jednak 
często uchodzący oku. Oczywiście — nie 
każdemu oku,.. Ostatnio podwórkowej 
makolągwie przypatrzył się uważniej 
Marcin Wójcik z Kielc i tak oto o niej 
napisał: 

„Znalazłem jej gniazdo na ścianie do^ 
mu, dobrze ukryte w winoroślach. Lęg 
składał się aż z sześciu jaj. Miały ono 
kolor biały, a pokryte były rdzawobrązo- 
wymi płamamL Gniazdo było dość mis¬ 
ternie utkane w kształt koszyka, umiesz¬ 
czonego na wysokości około 2 m. Mako¬ 
lągwy wysiadywały jaja dokładnie przez 

2 tygodnie — raz samiec, raz samica. 
Piskłęta po wykiuciu byty karmione po- 
czątkowo owadami nieco później stare 
ptaki przynosiły im nasiona. Po optr 5 z- 
czeniu gniazda były wodzone przez ro¬ 
dziców^ wynikało to chyba częściowo 


z przedwczesnego jego opuszczenia. 
Makoiągwy — to ptaki bardzo ładne. 
Oboje partnerzy mają skrzydła /, ogon 
brązowe, łecz samiec ma piękną, cegfas- 
tą pierś i takież czoło, natomiast samfca 
ma pierś żółtawą, pokrytą podłużnymi 
czarnymi paskami. Śpiew makolągwy 
jest piękny i złożony: należy ona do 
najlepszych śpiewaków. Ponadto ptaki te 
często powtarzają krótkie ćwierkanie 
„tlcz-ticz-ticz", a zaniepokojone płacz- 
iiwie kwitą. Makolągwa należy do ptaków 
pożytecznych, gdyż niszczy wiele owa¬ 
dów, a w zimie zjada nasiona chwastów. 
Jest ona ptakiem osiadłym i zimuje w kra¬ 
ju. Chciałbym jeszcze dodać, że gnieździ 
się ona jakby koloniami, bo na swoim 
podwórzu wciągu trzech miesięcy obser¬ 
wowałem aż 4 lęgi różnych par.*' 

Trudno mówić o kolonijnym gnieżdże¬ 
niu się makolągwy. W przeciwieństwie 
np. do wróbli — ptaki te mają dość 
rozległe rewiry lęgowe. Jeżeli jednak 
teren szczególnie im odpowiada, mogą 
zagnieździć się w większej liczbie par 
i znacznym zagęszczeniu. Typowy biotop 
makolągwy — to półotwarte, nieraz za¬ 
chwaszczone obszary, gdzie rosną ży¬ 
wopłoty, karłowate świerczki lub jałow¬ 
ce. Te warunki spełnia wiele podwórek 
i placów przy budowach. 

Wraz z nastaniem jesieni będziemy 
widywać makolągwy nieco częściej niż 
latem, pojawią się bowiem stada osob¬ 
ników z północy, odbywających wędrów¬ 
kę w towarzystwie innych łuszczaków. 
Stada te są tak charakterystyczne w je¬ 
siennym krajobrazie naszych pól, że 
i makolągwa kojarzy się obserwatorom 
ptaków przede wszystkim z Jesienią. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Ptasie podwórka 




To gniazdo makolągwy 
znajdowało słę nta na 
podwórku, ate w bardzo 
dzikim młejscUf odleg¬ 
łym od najbliższych do¬ 
mostw o kitka km. Na 
piaszczystym pagórku, 
otoczonym przez pod- 
mokte olszyny, rosły 
z rzadka jało wce 
/ w nich io co roku ta 
para wyprowadzała lę¬ 
gi. Plakł przyłaiywBty 
z pokarmem dła piskląt 
co godzinę t zawsze ra¬ 
zem. Podczas karmie¬ 
nia tłoczyły się w kol¬ 
czastej niszy Jałowca 
i aiadeiy jeden drugie¬ 
mu na grzbłectOf byłe 
tyłko dostać słę do pfsk- 
ięcych dziobów 
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